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O ciepłe iv łonie ziemi zawarłem: o ogrzewaniu 
Atmosfery przez ziemię. 

117. Ziemia od powierzchni aż do środka w 
całej swej miąższości i massie zważana, zawiera w 
łonie swojem pewny stopień ciepła, zamkniętego 
w jej wnętrzu, który się różni podług różnej sze­
rokości jcograficznej miejsc. Temu ciepłu winni­
śmy temperaturę pewną i stałą przez wszystkie 
pory roku w piwnicach, lochach, kopalniach i t. d, 
przez nię wśród najtęższych mrozów utrzymuje 
się płynność wody w studniach i w źródłach przez 
ziemię się sączących, a nawet pod skorupa lodu 
w morzach marznących, rzekach, stawach, i kana­
łach. Niektórzy Fizycy i naturaliści obłąkani, albo 
niedosyć doskonaleni! obserwacyami jak Mairan, 
albo systematycznemi mniemaniami o pierwszym 
rodzie ziemi, jak liuffon, utrzymywal i ; że środek 
ziemi jest składem i ogniskiem wielkiego ciepła, 
ztamtąd k u powierzchni ziemi stopniami się sze­
rzącego, i coraz bardziej słabnącego: twierdząc, 
że temperatura wnętrza ziemi tym jest wyższa, im 
się bardziej zagłębiamy w jej łono, oddalając się 
od wierzchu, a zbliżając do środka. To mniemanie 
zupełnie obaliły obserwacye późniejsze z wielką 
dokładnością, w różnych krajach i od różnycb F i ­
zyków czynione, z których pokazało się; Naprzód'. 
że pod powierzchnią ziemi temperatura jej wnę-
trzna różni się od zewnętrznej, to jest pierwsza 
jest chłodniejsza w lecie, a cieplejsza w zimie, niż 
druga. Po w tóre: że spuściwszy się do pewnej 
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pod wierzch ziemi głębokości, znajdziemy tam tem­
peraturę w tym samym prawie stopniu zawsze się 
utrzymującą przez wszystkie pory roku w niższych 
głębokościach; więc jest we wnętrzu ziemi pewny 
punkt, gdzie się zaczyna temperatura stateczna, 
już się nic odmieniająca, ani za niższem zagłębie­
niem, ani za zmianą pór rocznych. Ten punkt jest 
w jednych miejscach bliższy, w drugich dalszy od 
wierzchu, podług szczególnych miejscowych przy­
czyn w odmianę temperatury wpływać mogących, 

jakicmi są stykanie się powietrza zewnętrznego, 
mieszanie się, skład i rozkład istot, mineralogi­
cznych, sąsiedztwo wulkanów, a może większa, lub 
mniejsza dzielność siły dogrzewającej słońca, i t. d. 
Po trzecie: że temperatura stała wewnętrzna w 
każdej szerokości jeograficznej jest insza, i blizko 
taka sama, jaką nam pokazuje tablica l iczby po­
przedzającej ; to jest, bl izko równa temperaturze 
średniej kraju z samego tylko położenia jcografi­
cznego wypadającej. Głębia wykopana w obserwa-
toryum Paryzkiem o 90 stóp od powierzchni zie­
m i , prawie zawsze ten sam stopień ciepła4"9,134, 
utrzymuje: i ledwo o pół stopnia się odmienia w 
śród najostrzejszej zimy, co jeszcze przypisać na­
leży przenikaniu tam powietrza zewnętrznego. Guet-
tard (mcm. P a r . 176*2.) w kopalniach solnych 
przy Wiel iczce znalazł w głębokości 3 0 0 Stóp 
temperaturę bl izko dziewięć stopni, która się je­
szcze pokazała ta sama w głębokości 7 0 0 stóp. 
Podobne wypadki okryły nam obserwacye czynione 
w kopalniach Francuzkich , Angielskich, IViemie-
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ckick i Czeskich. Źródła' wody z ziemi wytrysku-
jące pokazują także temperaturę średnią roczną tej 
szerokości jeograiicznej, w której się znajdują (Nir­
wan A n cstimate of the temperaturę pag. 52 . ) . 
Więc wnętrze z i emi , choć stale dotrzymuje we 
wszystkich porach roku tego samego stopnia cie­
pła sobie właściwego; jednak w różnych od ró­
wnika odległościach tak jest nierównie ogrzane, i 
tak nierówną wszędzie temperaturą obdarzone, jak 
jej powierzchnia, zważając na samę tylko szero­
kość jcograliezna krajów. * 

Z tych wiadomości wypada: że wszystkie od­
miany ciepła, w różnych porach roku na wierzchu 
ziemi doświadczane, kończą się rozgrzewaniem i 
studzeniem się naprzemian powierzchownej" tylko 
skorupy ziemskiej , pewnej jej grubości nie prze­
chodząc; że ta skorupa wciągając i wyziewając 
c iepl ik , stanowi walną różnicę w temperaturze pór 
rocznych , i jest prawdziwem ogniskiem ciepła 
atmosferycznego. W i e m y z doświadczeń tylekro-
tnie powtarzanych, że promienie słoneczne przez 
szkła i zwierciadła palące skupione, i na gołe po­
wietrze wykierowane nic cale jego temperatury 
nie odmieniają: więc słońce promieniami swego 
Światła na gole powietrze rzuconemi, żadnego w 
niem stopnia ciepła nie wzbudza: i powietrze nie 
ogrzewa się prosto od słońca, ale od niego ogrze­
wa się ziemia i ciała na niej będące, a od tych 
dopiero ogrzewa się powietrze: tak ogrzane płynie 
W górę mieszając się z warstami wyższemi, któ­
rych temperaturę łagodzi i podnosi. Ten szczegół-
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nicjszy fenomen, wynikający może z wielkiej prze­
zroczystości powietrza , dal początek mniemaniu 
niektórych Fizyków, że promienie słońca nie są 
przez się ciepłe, i że tylko mają własność doby­
wania i pobudzania do ruchu cieplika ukrytego w 
ciałach, na które padają. 

Powierzchnia ziemi przejęta mocą ogrzewającą 
słońca, udziela przylegającemu do niej powietrzu 
tego samego stopnia temperatury j a k i ma sama: 
ten jednak stopień do dwóch nawet cali wgłąb zie­
mi nie przechodzi w lec ie : w zimie zaś powietrze 
ziemi przylegające i zimnem przejęte, nic może 
nadać ziemi w głębokości dwócb calów swego 
stopnia temperatury; bo w tak małem nawet za-, 
klęśnieniu, ziemia już jest od powietrza cieplejsza, 
j ak nas uczą obserwacye Hulos (Vcgct. Stat. I. 
pag. 61.) i innych Fizyków. Ż nich wiemy, żc na 
naszej półkuli od Kwietnia do Września powietrze 
zewnętrzne prawie zawsze jest cieplejsze, niż zie­
mia pod swoją powierzchnią : od Września zaś do 
Kwietnia ziemia pod swoją powierzchnią jest cie­
p le jsza , niż powietrze zewnętrzne; lubo w zna­
czniejszych szerokościach Kwiecień należąc do z i ­
mnych, a Wrzesień do ciepłych miesięcy, mogą 
niezawsze pod to ogólne prawidło podpadać. Prze-
ciąwszy więc ciałem jakiem w zimie zetknięcie się 
powierzchni ziemi z powietrzem zewnętrznem, mo­
żna utrzymać ciepło przy ziemi i nie dać mu się 
w Atmosferze rozpraszać. Tę przysługę czynią nam 
śniegi broniące ziemię od srożejącycb mrozów; im 
pokład ich grubszy, tym lepsza obrona ciepła we-
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wnętrznego; i dlatego w Syberyi, gdzie tak tęgie 
panować zwykły mrozy, zaraz po stopnieniu śnie­
gów, ziemia oclironionem pod tą pokrywą ciepłem 
pokazuje się odlajona, i zaraz do wejetacyi spo­
sobna. 

Śniegi nawet, jeżeli i ch deszcze padające nie 
rozpuszczą, topnieć zwykły przy ziemi mocą jej 
ciepła wewnętrznego. Van Swinden przekonał się 
ciągłemi obserwacjami, ze mróz —13 stopni na 
ziemię gołą wywarty, ledwo do 20 cali mrozi ją i 
przejmuje; ale wywarty na ziemię śniegiem pokry­
tą, ledwo ją do 10 calów zamraża. W porze cie­
płej r oku , promienie słoneczne nie dochodząc do 
samej powierzchni z i emi , zatrzymane częstemi i 
grubemi chmurami, albo zbytnią wilgocią ziemię z 
obfitych deszczów oblewającą, mniej ją ogrzewają, 
i mniejszy skład ciepła w jej powierzchnej skoru­
pie zostawują; bo wielka część tego ciepła roz­
prasza się przez nieustanne parowanie ziemi w i l ­
gocią przejętej. I dlatego mówićhy ledwo nic po­
wszechnie można, że ustawa jednej pory roku 
wpływa w ustawę drugiej. Ziemia udziela przez 
zimę powietrzu ciepła, które zyskała w lecie ; więc 
po lecie suchem, gorącem, i pogodnem, następo­
wać powinna zima łagodna: po lecie dżdżystem i 
poebmurnem zima ostra i tęga. Ten atoli porządek 
częstokroć psują i przewracają wiatry, jak to je­
szcze niżej powtórzymy. 
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Różne ogrzewanie się powietrza, lądu i wody: 
i skutki ztąd wynikające. 

118. Wyjąwszy przypadkowe przyczyny po­
mnożyć, lul) zmniejszyć mogące massę c iep l ika ; 
Atmosfera tyle go ma krążącego po sobie, ile go 
odbiera od ziemi słońcem ogrzanej. Pokrywka 
wierzchnia ziemi do pewnej głębokości ciepłem 
przejęta, napełnia się niem i wypróżnia na prze­
mian : powietrze przylegające ziemi ogrzewa się od 
niej, a mieszając się z warstami wyższemi, łagodzi 
ich zimno do pewnej wysokości: to wciąganie cie­
pl ika przez ziemię i udzielanie go Atmosferze sta­
nowi różnicę temperatury w różnych porach roku. 
Jest więc wielkiem dobrodziejstwem natury dla 
wszystkich istot na ziemi żyjących, że ziemia tęga 
jest trudnym, a powietrze bardzo złym kondukto­
rem ciepła; gdyż przez tę własność zatrzymuje 
cały zbiór wyssanego cieplika w powierzchownej 
tylko skorupie , i nic daje mu przechodzić wgłąb 
do swego wnętrza; i znowu że łatwo na samym 
wierzchu udziela go powietrzu. Powietrze jako 
zły konduktor ciepła, nie przesyła go z łatwością 
do warst górnych, ale utrzymuje zawsze przy wierz­
chu ziemi, i tyle tylko od ziemi przechodzi cie­
p l ika , ile wolne i leniwe mieszanie się warst niż­
szych powietrza z wyższemi ująć od dołu, i rozlać 
go po górnej Atmosferze potrafi : inaczej całe cie­
pło przcniesloby się w głąb ziemi, i w głąb Atmo­
sfery, i powierzchnia naszego planety nawet w pa­
sie gorącym byłaby ostudzona i zimna. To miesza-
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szanie się powietrza dolnego z górnem nie tyljko 
Atmosferę ziemi przylegającą łagodzi, rozróżnia 
temperaturę pór rocznych; ale jeszcze odnawia i 
czyści powietrze dolne, tylą wyziewami i szkodli-
wcmi gazami zarażone. 

Ląd od morza różni się względem ciepła, i 
co do bierności, i co do własności przewodniczej 
( L . 80 . karta 13 . ) : powierzchnia lądu i prę­
dzej i hardziej się rozgrzewa, niż woda : ale woda 
wciągnione w siebie ciepło łatwiej oddaje, i dalej 
szerzy < po reszcie swo ej massy, niż ziemia tęga; 
c z y l i , woda lepszym jest konduktorem ciepła, niż 
ląd; i dlatego obserwacye nad temperaturą wody 
w różnych głębokościach morza i pod różnemi sze­
rokościami miejsc uważanej, okazują daleko mniej­
szą różnicę w stopniach ciepła między powierz­
chnią i głębią morza, niż między powierzchnią i 
głębią lądu. JVales i Baliej pod szerokością połu­
dniową 5 5 stopni znaleźli w miesiącu Październiku 
temperaturę powietrza zewnętrznego -f-12,05 w głę­
bokości morza sześćset stóp, -(- 11,11. W porze 
roku zimowej, powierzchnia morza zawsze jest cie­
plejsza, niż powietrze zewnętrzne jej przylegające, 
ale zininiejsza, niż woda w głębi morza i k u dnu 
jego leżąca; i dlatego woda, odedna jako cieplej­
sza i lżejsza wznosi się w górę, a woda wierz­
chnia, jako zimniejsza i cięższa, spuszcza się na 
dół, a przez to mieszanie się wody dolnej z górną, 
łagodzi się i zbliża do równości temperatura; dla 
tej jeszcze przyczyny po burzy i gwałtownej na-
wałności, woda na powierzchni morza w zimie jest 



— 144 — 

cieplejsza, niż była przed burzą; bo jest bardziej 
zmieszana z wodą odedna idącą i cieplejszą. W 
tej jeszcze porze zimowej ląd jest zimniejszy, niz 
woda, i dlatego gdy woda marznie, zaczyna ma­
rznąć przy brzegach lądu. 

W jtorze roku letniej woda na powierzchni 
morza jest zimniejsza, niż powietrze zewnętrzne i 
niż ląd; ale cieplejsza niż woda w głębi morza; 
i dlatego po burzach i gwałtownych wzruszeniach, 
morze na powierzchni jest zimniejsze w lecie, niż 
było przed burzą. W tej samej rozległości massa 
lądu ciepłem letniem przejęta, jest mniejsza niż 
massa wody ; bo ląd zatrzymuje ciepło na powierz­
chownej tylko nie bardzo grubej skorupie, kiedy 
woda przesyła je aż do dna ; i dłatego łatwiej sty­
gnie ląd, niż morze. Oprócz tego woda przy sa­
mym lądzie jest c ieplejsza, niż w znacznej od 
lądu odległości. Raymond ( n i e m . dc la Socie : de 
med. de Paris 1778.) w blizkości Marsylji znalazł 
ląd ogrzany aż do 86 stopni Reaumura, morza 
zaś nigdy tam nie znalazł w wyższej temperaturze, 
jak 20. stopni. Tenże 19go L i p c a roku 1768. zna­
lazł w odlewisku morskicm Marsy l j i temperaturę 
wody przy samym brzegu + 18,04, dalej od portu 
4 - 1 7 , 7 6 , na wstępie do morza otwartego + 16,87. 
Znalazł jeszcze w zimie ląd ostudzony aż do — 8 
stopni zimna, kiedy morza nigdy nie dostrzegł z i -
mniejszego, jak + 8 , 5 5 : co czyni przeszło 15 
stopni różnicy w temperaturze. Z czego oczywiście 
wypada, cośmy już wyżej powiedzie l i ; że pod tą 
samą szerokością jeograficzna kraje przy brzegach 
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morza, lub w blizkości niego leżące, są cieplejsze, 
niż w głąb lądu daleko wpuszczone. J lubo od 
równika idąc na obiedwie strony aż do 40° stopni 
szerokości tak północnej, jak południowej, ziemia 
pokazuje się mieć tę samę temperaturę (Gentil. 
Voynge I . pag. 75. ) : wszelako twierdzić można, 
że reszta półkuli południowej, różni się w tempe­
raturze od reszty północnej, bo ta ostatnia ma 
więcej lądu, niż pierwsza. Cook w swoicb podró­
żach morskich powiada, iż od szerokości południo­
wej 68° stopni znalazł morze zupełnie zmarzłe, i 
że ogromne massy lodu w lecie pływające spoty­
kał na morzu pod szerokością południową 51°, 
50" , a nawet 46" stopni ; czego nikt nigdy na pół­
k u l i północnej w tem położeniu i w tej porze 
roku nie spotykał. 

Te wszystkie wiadomości razem zebrane uczą 
nas ; Naprzód: że ziemia w łonie swojem ma pe­
wną właściwą sobie temperaturę stałą, w pewnej 
pod powierzchnią głębi się zaczynającą, i we wszy­
stkich porach roku nienaruszoną. Po wtóre: że ró-
żniea tej temperatury zawisła od różnej szerokości 
jeograiicznej miejsc. Po trzecie: że wszystkie sto­
pnie siły ogrzewającej słońca, odmieniają tylko 
temperaturę powierzchownej skorupy ziemskiej, od 
której Atmosfera ogrzewając się mniej lub więcej, 
sprawuje odmiany zewnętrzne na powierzchni zie­
mi w różnych porach roku czuć się dające. Po 
czwarte: że ta pokrywka ogrzewającej się i stu­
dzącej z i emi , nic lak jest jednostajna w morzu, 
jeziorach, i wielkich zbiorach wód, jak na ziemi 

Ton VII. 10 
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tęgiej; bo woda lepszym jest konduktorem ciepła 
niz ląd, i jeszcze różni się od niego w swej bier­
ności co do ciepła: nadto jako ciało płynne mie­
szając się i kłócąc ustawicznie, zmniejsza różnicę 
temperatury między pokładami dolnemi i górnemi 
wody. Po piąte: że powietrze będąc złym kondu­
ktorem ciepła, nie wciąga go tak łatwo i nic roz­
prasza od z i emi : łatwiej go jednak odbiera ziemi 
tęgiej niż wodzie: kiedy powierzchnia wody w z i ­
mie zawsze jest cieplejsza, niż powierzchnia lądu. 
Po szóste \ że jak woda morska p r z y brzegach 
ogrzewa się bardziej od lądu w lecie, tak znowu 
ląd przy brzegach ogrzewa się od wody w zimie; 
i dlatego im morze więcej lądu oblewa, tym wię­
cej bierze od niego ciepła w lecie, a zatrzymując 
je uporczywiej w zimie, robi temperaturę zewnę­
trzną roczną, łagodniejszą i wyższą. T o co się tu 
powiedziało o temperaturze wody morskiej nie 
sprzeciwia się bynajmniej przywiedzionym doświad­
czeniom w T . V I . pod L . 82 . k. 2 7 4 . Forster ro­
bił swoje doświadczenia na półkuli południowej w 
miesiącu Styczniu, a zatem w porze tam letniej. 
Irving na półkuli północnej w Czerwcu i L i p c u , 
to jest w porze także letniej : i znaleźli w lecie, 
temperaturę wody na wierzchu większą niż w 
głębi morza. W porze zimowej na obudwóch pół­
kulach znaleźliby grube i niedostępne okrętom lo­
dy, pod lodem wodę płynną, a zatem cieplejszą: 
więc i tam w zimie morze byłoby zimniejsze na 
wierzchu jak bliżej dna. 
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Opisanie pór roku, ich podział i rozłożenie na 
całej ziemi. 

119. Różne stopnie temperatury rocznej, idące 
za pewnem położeniem słońca, i za jego siłą ogrze­
wającą, rodzące w tworach Atmosferycznych ro­
zmaite odmiany, do pewnych epok roku przywią­
zane, stanowią t o , co nazywamy Porami Roku 
(tempestates anni: Saisons). Gdzie zachodzą albo 
małe, albo bardzo wielkie odmiany w zewnętrznej 
temperaturze z i emi ; tam się pory roku, albo bar­
dzo mało, albo barzo znacznie od siebie różnią. 
Ledwo nie wszyscy Fizycy i Jeografowie opisując 
ziemię, jedni mozolą się nad wyłuszczeniem tego, 
co się ma rozumieć przez porę r o k u ; drudzy zna­
czenie tego wyrazu bardziej z początków astrono­
micznych niż fizycznych wyciągając, przyznali dwie 
zimy krajom, które żadnej nie mają; nazwali zimą 
to, co jest prawdziwem latem; i w miejscach na 
wieczną zimę skazanych, wyznaczyli lato. Nam z 
dopiero podanego pór rocznych opisania, wszystko 
wypadnie proste, łatwe, i z fenomenami przez ob-
serwacye zebranemi zgodne. J a k się dzieli cała 
ziemia co do odmian temperatury, tak się dzielić 
powinna co do pór roku . Biorąc zawsze termo­
metr Reaumura za skazówkę, a nam nim stopień 
lOty nad zero za ciepło umiarkowane; wszystkie 
odmiany dzienne i miesięczne przez cały rok przy­
trafić się mogące w temperaturze kraju jakiego, 
albo kończą się nad punktem l o d u , i do niego 
nigdy nie dochodzą, przebiegając same stopnie na~ 

10* 
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tężonego i miernego ciepła; i kraje takowej tem­
peraturze podległe nie mają zimy: albo te odmia­
ny temperatury odbywają się pod punktem lodu, 
i zań nie przechodzą, lub przechodząc tylko na 
k i l k a stopni, nie dosięgają miernego ciepła; i kraje 
znowu w takiej temperaturze nie mają lata: albo 
nakoniec tc odmiany w temperaturze całego roku 
wydają się zwyczajnie nad i pod punkiem lodu, 
przechodząc od stopni zimna do stopni ciepła, i 
od tych znowu wracając się do tamtych; i kraje 
takim odmianom podległe mają lato i zimę: środek 
przechodu temperatury od największego zimna do 
największego ciepła, nazywa się wiosną; środek 
znowu przechodu od największego ciepła do naj­
większego zimna, zowie się jesienią. W tę uwagę 
ziemi co do pór rocznych, webodzi tylko zwyczaj­
ny i pospolity bieg przyrodzenia, a zatem nadzwy­
czajne i przemijające zdarzenia, które czasem spro­
wadzić mogą krótką, i wychodzącą z karbów zwy­
kłego porządku temperatury odmianę, nie mogą 
naruszyć tej myśli; bo takie fenomena nie mogą 
służyć za fundament ogólnego podziału. Oprócz 
tego uważamy tu jeszcze ziemię albo przy powierz­
chni morza, albo w nieznacznej nad nię wyniosło­
ści leżącą; bo wiemy ( L . 8 7 . karta 2 4 . ) , że 
wiezchołki gór wysokich w jakiemkolwiek jeogra-
ficznem położeniu przeszedłszy pewną od powierz­
chni morza w górę odległość, są mieszkaniem śnie­
gów i wiecznego zimna, jako utopione-w warstach 
Atmosfery, ż&dnych innych pór roku , ani znakomi­
tych odmian w temperaturze swojej niemających. 
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W takim widoku i sposobie uważana powierz­
chnia z i emi , dzieli się na kraje wiecznego luta, 
na kraje wiecznej zimy, i na kraje przechodzące 
corocznie z zimy do lala, i z lata do zimy, które 
przebiegają środkującą między temi ostatecznemi 
odmianami temperaturę. W tym trzecim rzędzie 
zachodzić musi różne stopniowanie, podług różnej 
szerokości jeograficznej miejsc: to jest biorąc rze­
czy fizycznie, podług większej lub mniejszej odle­
głości krajów od punktów ostatecznych, dwa pier­
wsze rzędy stanowiących. 

To co nazywamy pasem gorącym ziemi, mię­
dzy zwrotnikami zawartym, i jeszcze o k i lka sto­
pni za zwrotniki wystąpiwszy, ledwo nie aż do 
granicy wiatru powszechnego ( L . 86. k. 103. ) ; 
ta wielka sztuka powierzchni ziemskiej uwa­
żać się powinna, jako kraj wiecznego lata, nie 
mający tylko jedne porę r o k u , to jest ciągłego 
ciepła, które sięgając 50 stopni termometru lteau-
mura, ledwo kiedy spada do stopnia 12go, nawet 
wśród oziębionej nocy; jestto kraj ciągłej i bez 
przerwy odnawiającej się wejetacyi; bo jeden jej 
peryod ledwo się kończy, drugi się zaraz zaczyna, 
i ziemia nigdy prawie swej zielonej barwy nie traci. 
Cała odmiana, która w tej porze roku zachodzi, 
dzieli, się na miesiące deszczów, i na miesiące su­
szy i pogody, o których, zaraz obszerniej mówić 
będziemy. 

Kraje w samych biegunach ziemi leżące, aż do 
16° stopni od nich odległe, to jest sięgające szero­
kości 74° stopni, są kraje wiecznej zimy, od ludz i 
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niemieszkane, i wiecznemi lodami nigdy nierozto-
pionemi okryte. Tam pora r o k u , wystawiająca 
obraz skrzepłej wiecznem zimnem natury, dzieli 
się tylko na porę nocy i dnia, albo na porę cie­
mności i światła (T. V I . L . 2 7 . k. 115.). Słońce 
przez k i l k a miesięcy nie przestając świecić nad 
poziomem tycb krajów, barzo ukośno padającemi 
i tylko ślizgająceini się promieniami, ledwo wśród 
najgorętszych miesięcy do pięciu stopni tempera­
turę podnosi, i nigdy nie topi ogromnych mass 
lodu, całą tę krainę zimna napełniających, jako 
nas przekonywają obscrwacye na półkuli północnej 
pod szerokością nawet 70° stopni w L i p c u przez 
żeglarzy czynione (Hirwan E s l i m . pag. 58 . ) . 

Reszta powierzchni ziemskiej zawierająca dwa 
pasy umiarkowane ziemi (T. V I . L . 5 0 . k . 134.), 
zmniejszone z jednej strony kilką stopniami przy 
pasie gorącym, a powiększone za to kilką stopnia­
m i przy pasie zimnym, zawiera kraje panujących 
na przemian zimy i lata, oraz przechodu z jednej 
pory do drugiej. Ten przechód jest krótki i nagły, 
tak w małych, jak w wielkich szerokościach: to 
jest , przy granicach wiecznego l a l a , i wiecznej 
z i m y ; w pierwszych od długiego przeciągu ciepła 
idzie się do miernego i krótko trwającego z imna; 
W drugich od tęgiego i długo trwającego zimna, 
przechodzi się do krótko trwającego, choć często­
kroć znacznie wygórowanego ciepła; i dlatego w 
tych ostatnich krajach wejetacya jest nagła i prę­
dka. Kraje we środku pasów umiarkowanych le ­
żące, zbliżone są najbardziej do równego czterech 
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pór roku podziału, i do równej ich trwałości; W 
nich temperatura rosnąc i ubywając stopniami, 
dziel i rok na równiejsze części zimna, gorąca, i 
na dwa peryody ciepła umiarkowanego, które zo-
wiemy wiosną i jesienią, i które odpowiadają po­
łożeniu słońca przy zwrotnikach i równiku, czy l i 
dwom przesileniom, i dwom porównaniom dnia z 
nocą. 

Kraje wiecznego lata, i kraje wiecznego zimna, 
to mają spólne, że w tamtych aż do 16go stopnia 
obudwu szerokości, w tych zaś przez całą i ch 
przestrzeń, prawie nigdy grady nie padają; bo 
grad tworzy się tylko w wyższych warstach Atmo­
sfery, znacznie się w temperaturze różniących od 
warst niższych ( L . 92 . k . 4 0 . ) ; kiedy w k r a ­
jach wiecznego lata d la ciągłego ciepła, w krajach 
zaś wiecznej zimy dla ciągłego zimna, nie zacho­
dz i tak zmienna w temperaturze różnica między 
warstami dolnemi Atmosfery, i warstami górnemi, 
do których się woda w powietrzu rozpuszczona 
podnosi. Grad więc jest tworem i nieszczęśliwym 
działem krajów między tamtemi środkujących, pod­
ległym znacznej, a częstokroć nagłej odmianie, co 
do ciepła i zimna. 

O deszczach peryodycznych: ich miejscach i epo­
kach: o krajach, w których deszcze nie padają. 

120. Powiedzieliśmy, że kraje wiecznego lata 
bl izko na trzydzieści stopni szerokości z obudwu 
stron równika się ciągnące, mają tylko jedne porę 


	jsdz6_7 - 0455
	jsdz6_7 - 0456
	jsdz6_7 - 0457
	jsdz6_7 - 0458
	jsdz6_7 - 0459
	jsdz6_7 - 0460
	jsdz6_7 - 0461
	jsdz6_7 - 0462
	jsdz6_7 - 0463
	jsdz6_7 - 0464
	jsdz6_7 - 0465
	jsdz6_7 - 0466
	jsdz6_7 - 0467
	jsdz6_7 - 0468
	jsdz6_7 - 0469



